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PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 140

DLA WSZYSTKICH
REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 

ulica Zacisza I. 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr. 512.

DZIENNIK ILLUSTROWANY

odnoszenie do domu dopłaca elę 20 halerzy.
Na prowincyi miesięcznie K. 150 

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 9 franki 60 «Ł

Redaktor naczelny:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

OGŁOSZENIA---- l-zj
za wiersz petitu 16 hal.,za każdy 
następny raz 12 hal., drobno 
ogłoszenia po 4 hal. od wyraża 
(minimum 60 hal.). Nadesłane 
za wiersz petitowy 50 hal., spo­
dy na każdej stronie po 2 kor. 
Inseraty prowadzi w swoim za> 
rządzie p. Maryan Hupczya 
(administr. „Nowin", Zacisze 7), 
od 9—1 w poi. i od 2—5 popoł.

Na Lwów skład i ekspedycya
Agencya Sokołowskiego

— Pasaż H..usmana 2.—■

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakcya -■ (TELEFON 512) - od godiiny 7 rano do

’ „Nowiny" wychodzą codziennie. — Cena numeru 3 centy = 6 halerzy. W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy.

Sytnacya w Królestwie i 1 Rosyl.
Przed rewolucyą w Rosyi.

Stan wojenny w calem Królestwie Pol- skiem został zniesiony! Królestwo Pol­
skie duszone przez równie brutalnych jak 
głupich Skałłonów, Szatiłowów i in., ale 
nie ustające ani na chwilę w oporze, nie 
słabnące w walce o prawa narodowe —

kują, dochodzą nas z Rosyi wiadomości, 
świadczące, że rewolucyą przygotowuje się na dobre.

„Związek związków14, widocznie niezado­
wolony ze zbyt umiarkowanego stanowi- 
wiska ziemców, którzy się nie mogli zde­
cydować na otwarte proklamowanie rewo- 
lucyi, zwołuje rodzaj konstytuanty do Pe­
tersburga w połowie grudnia.

W całym obrębie caratu mają być wy-

ratu są dalej ciągłe rewolty wojska. Wy­
buchają one w różnych miejscowościach i 
świadczą o wielkiem rozsprzeżeniu armii. 
Taki fakt jak „bitwa pod SebastopolemB 
jest czemś niesłychanem w dziejach. Urzę­
dowe relacye telegraficzne starają się wpra­
wdzie uspokajać opinię Europy, ale wbrew 
tym oficyalnym enuncyacyom stwierdzają 
wszyscy korespondenci, że sytuacya w Ro­
syi coraz bardziej zbliża się do rewolucyi.

wykonuje szybko S, NIEMCZYK dawniej F. WJiTYCH, Kraków, Sukiennica W (od strony kościoła HMP). Wysyłki otarotm poczt*



Chłopi rosyjscy.
Z głębi Rosyi nadchodzą zatrważające wie­

ści o rewolucyjnym ruchu chłopskim. Najgo­
rzej dzieje się w gubernii saratowskiej, gdzie 
potworzyły się bandy zbrojnych, liczące po 
400—500 głów; władze są przeciw nim bez­
silne, ponieważ wysłane przeciw buntowni­
kom wojsko brata się z nimi. Chłopi burzą 
dwory, palą budynki gospodarcze, wycinają 
drzewa owocowe i zabierają bydło. Miasto 
Pietrow zostało przez chłopów zburzone; 
chłopi chodzili od domu do domu, żądając 
wydania pieniędzy; gdy później aż do bez­
władności upili się, rzucili się na nich mie­
szczanie i znaczną część wymordowali. — 
W cerkwi tamtejszej pijani chłopi postawili 
beczkę na ołtarzu i w cerkwi raczyli się 
wódką. Korespondent petersburski rzymskiej 
„Tribuny1* opowiada, że w tych dniach to­
czyła się pomiędzy carem, a jedDą z najwy­
bitniejszych osobistości politycznych rozmowa 
o położeniu obecnem. Car miał powiedzieć: 
„Żyjeuy w czasach interesujących i ja sta­
wiam sobie codzień pytanie, jak się to skoń­
czy?" Po chwili namysłu car dodał: „Cała 
Rosya powinna zadawać sobie to pytanie; 
sądzę jednak, że wszystko skończy się do­
brze”. Korespondent dziennika włoskiego za­
znacza, źe takie jest zdanie ogólne i że u- 
spokojenie nastąpi zupełne, gdy zbierze się 
duma i rezpoeznie swą czynność. Ludność 
uspokoi się zupełnie, gdy nabędzie przeko­
nania, że rząd myśli szczerze o zaprowadze­
niu reform.

madzeniu wystąpiono z propozycyą urządze­
nia „zamachu na stan posiadania mandatów 
katolickich”. Ponieważ atoli przeważna część 
zebranych, oświadczyła się przeciw „zama­
chowi”, przeto zgromadzenie rozeszło się bez 
powzięcia jakichkolwiek uchwał.

Ku uczczeniu 50 cio letniej rocznicy zgonu 
nieśmiertelnej pamięci wieszcza' Adama, urzą 
dzili uczniowie III. kursu seminaryum nau­
czycielskiego w sali „ Sokoła “ uroczysty wie­
czór, którego program, prócz części wokal­
nej, muzykalnej i deklamacyjnej, objął drugi 
akt „Konfederatów Barskich”. Czysty dochód 
wieczorku przeznaczony był na doehód „Po­
mocy koleżeńskiej”.

Jarosław. Rada miejska na posiedzeniu 
28 listopoda br. uchwaliła datek 500 koron 
dla głodnych w Warszawie, tudzież postano­
wiła wnieść przedstawienie do Koła polskie­
go i do ministeryum, aby nie przenoszono 
seminaryum nauczycielskiego z Cieszyna do 
Ustronia.

Rzekomy napad na nauczycielkę. Przed 
kilku dniami korespondent nasz, widocznie 
sam zmięty fikowany, doniósł nam o rzeko­
mym napadzie na nauezycielkę w Krośeienku 
nad Dunajcem. W tej sprawie otrzymaliśmy 
trzy listy, któro chętnie zamieszczamy,' ubo­
lewając nad tem, że korespondent nasz nie 
sprawdził poprzednio krążących wieści. W je­
dnym liście pisze nam ojciec rzekomo po­
krzywdzonej dziewczynki:

W dzienniku ilustrowanym „Nowiny” Nr 
319 wyczytałem iż p. Zofia Marconi, nauczy­
cielka w Krościenku, pobiła moją córkę z 
III klasy i ja tem rozłoszczony, napadłem na 
dom tejże nauczycielki i w jej własnym do­
mu pobiłem ją dotkliwie. Otóż oświadczam, 
że prawdą jest, iż udałem się do domu p. 
Z. Marconi, nauczycielki, z zapytaniem, za co 
moja córka ukaraną została, a kiedym się 
dowiedział, iż sa nieposłuszeństwo została u- 
karaną klęczeniem za tablicą, odszedłem spo­
kojnie do domu. Nieprawdą przeto jest, ja­
kobym napadał na dom tej nauczycielki i w 
jej własnym mieszkaniu ją pobił.

Nadto zeznaję wobec dwóch świadków, ks. 
Łętowskiego, proboszcza w Krościenku, oraz 
p. Błażeja Druciaka, kierownika tutejszej 
szkoły, iż córka moja nigdy pobitą przez p. 
Zofię Marconi nie została. Jan Ryi.

Z KRAJU.
Z Wieliczki. Staraniem „Sokoła” w Wie­

liczce odbędzie się 3 grudnia b. r. uroczy­
sty wieezór mickiewiczowski. Produkcye de- 
klamacyjno-muzyczne zakończą ćwiczenia ma- 
ezugami dzielnej drużyny sokolej i żywy 
ebraz.

Tarnów. [(Zgromadź. przedwyborcze Wie­
czorek Mickiewiczowski). Żydowscy wyborcy 
]U. koła urządzili w banku eskontowym o- 
negdaj zgromadzenie przedwyborcze samych 
tylko wyborców żydów — na którem te zgro­

W tej samej sprawie donosi nam także 
notaryusz z Krościenka, p. Wł. Zajączkow­
ski, iż niesłusznym jest zarzut, „jakoby p. 
Marconi, nauczycielka III klasy szkoły ludo­
wej, obchodziła się z uczenicami barbarzyń­
sko i nielitośeiwle je biła”.

Także p. Błażej Drueiak, kierownik szko­
ły, zapewnia nas listownie, ie p. Z. Marco­
ni należy do najsumienniejszych nauczycielek 
i postępuje zawsze bardzo taktownie

Wykłady Uniw. W Nowym Sączu: Prof- 
M. Helion T.j J.: „Descendeneya w świetle 
najnowszych badań w sali Towarzystwa ka­
synowego, o godz. 5 w niedzielę).

W Rzeszowie. Prof. Jan O. Sędzimir: 
„Nowe drogi do prawdy ojczystych dzie 
jów„ (w sali „Sokoła”, o godz. 5 w niedz.)

Co słuchać
w mieście? 3 grudnia.

KALENDARZ.
Dziś wniedzielę Franciszka. — Jutro w po­

niedziałek Barbary i Piotra. —’ Pojutrze we 
wtorek Anastazego.

Niedziela.
Teatr miejski. O g. 3 popol. „Sawantki”, 

kom. w 5 akt. Moliera, (ceny zniżone do połowy) 
o godzinie 7 „Konfederaci Barscy”, dramat 
w 2 aktach A. Mickiewicza, „Warszawianka” 
pieśń z r. 1831 nap. St. Wyspiański.

Święty Mikołaj w „8okole“ krakowskim. 
„ „ w „Gwiaździe.

Loterya gospodarcza Krak. Koła Pań T. 
8. L. w ujeżdżalni o godzinie 3 popołudniu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
Krakowie (w auli I. szkoły realnej przy 
ul Studenckiej, o godz. 6.) Dyrektor Mu­
zeum nar. dr Feliks Kopera: „Średniowie 
czna architektura Krakowa”, wykład I. (z o- 
brasami świetlnymi).

„Nowiny” od poniedziałku dnia 4 bm. 
drukowane będą w drukarni p. A. Koziań- 
ekiego przy ul. Krupniczej.

Tamże znajduje się także od poniedział­
ku ekspedycya „Nowin”.

OSKAR KURNE

Gzas, to pieniądz.
Romans amerykański.

(Ciąg dalszy).
Panno DaisJ> pani opisem swej osoby 

wprowadziłaś mnie w nadzwyczajny za­
chwyt, głęboko odczułem jej dobroć Czy 
pozwolisz, że i ja postaram się czemś pa­
nią rozerwać, ubawić.

— To mi sprawi wielką przyjemność, 
panie Frankley.

— Czy mam także wybrać temat oso­
bisty P

— Nadzwyczaj jestem ciekawa tego te 
■atu. Chociaż w mojej myśli wyobrażam 
sobie doskonale i pańską figurę i sposób 
życia.

— Temu trudno mi uwierzyć.
— Popróbuj pan.
— A zatem moja figura?
— Nieco wydłużona i szczupłej kom- 

fleksji.
— Zgadza się. A moja twarz?
— Gładko ogolona, cery żółtawej, wą­

ska. Czoła z czterema pręgami idącemi od 
nosa. Oczy siwe, w których jak pod po­
piołem płonie ogień. Nos orli. Usta zaci­
śnięte. Wyraz wielkiej ruchliwości.

— Pani bezwarunkowo już mię znasz, 
•dzie mię pani widziałaś?

— Dlaczego? Opisuję członka giełdy i 
handlowca.

— To zapewne nie bardzo panią po 
ciąga.

— Wszak i mój ojciec jest giełdziarzem. 
A dzielny i sumienny finansista jest mo­
im ideałem.

Frank Frankley chciał na nowe pow­
stać i znowu nabił sobie sinego guza na 
czole.

— Do pioruna — rzeki do siebie po 
niemiecku, trzymając się ręką za bolące 
czoło.

— Co pan mówisz, panie FraBk Fran­
kley?

— Panno Daisy, w tej sekundzie tak 
do siebie mówiłem: Franku Frankley, czas, 
który spędzasz w tem więzieniu, nie mo­
że być nadaremnie smarowany. Pozwól 
mi pani krótko oświadczyć: proszę panią 
o jej rękę. Najbliższy sędzia pokoju, w 
najbliższem miasteczku nas połączy. Jeżeli 
z pomocą bożą wydobędziemy się z tego 
więzienia, zatelegrafuję do następnej sta 
cyi, aby ułatwić konieczne w tym wzglę­
dzie formalności. Przybędziemy tedy do 
Frisco jako mąż i żona, jako małżonko­
wie. Nasz romans zakończymy jak należy.

Głośny śmiech był na to odpowiedzią.
— Pani raczysz się śmiać. Czy sądzisz, 

że ja żartuję? Czynię to z całą powagą, 
seryo 1

— Ale pan mię nigdy nie widziałeś.
— Wszak się pani sama opisała.
— A jeżeli skłamałam ? Jeżeli jestem 

w rzeczywistości wstrętną masxkarą?
— Pani nie możesz kłamać. A to dla­

tego — ponieważ ja pani bezwarunkowo 
ufam i pani ufać mi powinnaś. Zresztą w 
tej chwili odczuwam w kieszonce mojej 
kamizelki, że mam zapałki. Mogę je zapa­
lić bez najmniejszej obawy. Ale nie chcę. 
Pragnę mój romans przebyć do końca w 
ciemności.

— W tak drogim czasie, który tu dla 
interesów zupełnie stracony?

— Właśnie. Wreszcie proszę pani o jej 
decydujące słowo, chociaż pani nigdy nie 
widziałem. Czy mogę otrzymać pani zgo­
dzenie się?

— Owszem, zgadzam się.
Frank Frankley usPował zmienić poło­

żenie, mianowicie przenieść tam głowę, 
gdzie dotąd miał nogi. W tej pozycyi zna­
lazłby się w bezpośredniej bliskości panny 
Daisy, swej narzeczonej. Silnie tedy oparł 
się o sofę i wydał okrzyk radości.

— Daisy! — szepnął.
— Co pan sobie tyczysz?
— Nachyl się do mnie Daisy. Zbliżył­

bym się do ciebie jeszcze bardziej, gdybym 
mógł.

Oiąg dalszy noatąpi.

W wielkim wyborze i po niskich cenach

Konfekcję dziecinną S Franciszek Martin
W wielkim wyborze i po niskich cenach S dawniej „FELICYA", Rynek gł. L 12.



sztów poniesie Kasa Oszczędności miasta 
Krakowa.

Dąpsszę grstukeyjną wysłał wczoraj pre­
zydent dr Leo imieniem miasta z powodu n- 
roezystego otwarcia Domu polskiego w Czer- 
aiowcacb.

Gość japeński w Krakowie. Onegdaj 
przejeżdżał przez Kraków do Zakopanego 
prof. jap. Skoze Azo, który zajmuje sią stu- 
dyami szkól żeńskich. Udał sią do Zakopa­
nego, aby zwiedzić tamże zakład hr. Zamoj­
skiej w Kuźnicach. W rozmowie dziwił sią, 
że nie ma u nas szkól rolniczych dla dzie­
wcząt.

Prsgram III go koncertu symfonicznego, 
który odbędzie sią w teatrze miejskim dnia 
4 bm., obejmuje: I. Mozart: Symfonia F-dur. 
II. a) Rymskij Korsaków: Poemat symfoni­
czny „Baśń o carze 8attanie“. b) Wagner 
R : Wstąp do op. „Lohengrin*, c) Liltolff: 
„Rebespierre".

Koncertem dyrygować będzie p. Jan Gór­
ski. Początek o godz. 7lit wieczór. Bilety 
zamawiać można w handlu p. Grigara, a w 
dzień koncertu przy kasie. — Ceny miejse 
zwykłe.

Chór „Lutni". W piątek 8 bm. podczas 
ostatniej mszy św. o godz. 12 w kościele 
N. M. Panny śpiewać będzie chór „Lutni" 
pod kierunkiem dyrektora p. Adolfa Stei- 
belta.

Jtow. „Gwiazda* w Krakowie urządza w 
niedzielę dnia 3 bm. uroczystość r,Św. Miko 
łaja*. O godz. 4 po południu pojawi się św. 
Mikołaj z eałą świtą aniołów i dyabłów, nio­
sąc wielką ilość podarków dla dziatek; po 
rozdaniu tyohżo rozpoezną się figle dyabłów, 
zabawy dla dzieci i różne wesołe sceny dla 
osób dorosłych. Wstęp dla dorosłych 50 ha­
lerzy, dla dzieci 30 halerzy.

Z „Przyjaźni". W niedzielę dnia 10 gru- 
gdnia b. r., odbędzie się o godz. 6 wieczo­
rem, w lokalu „Przyjaźni", odczyt hr. Krzy­
sztofa Mieroszowskiego: „O rewolucyi w Ro- 
syi“. Wstęp wolny.

Dnia 7 grudnia b. r. o godzinie 6 rano, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Barbary w Krakowie, za dusze zmarłych 
członków „Przyjaźni*, na które wydział 
swoich członków zaprasza.

Staraniem uczniów VII. kl. gimnazyum 
IV-go w Krakowie, odbędzie się dnia 7-go 
b. m. w sali Resursy urzędniczej przy ulicy 
Lubicz, w hotelu Europejskim, wieczorek mu­
zykalno wokalny, ku czci Adama Mickiewicza 
z następującym programem: 1) Słowo wstęp­
ne. — 2) Orkiestra mandolinowa. — 3) Chór. 
— 4) Deklamaeya. — 5) Chór. — 6) Akt

R srały. Dzisiaj w siedzielę zaczyna się 
adwent Roraty odprawiana zawias • jntrzsn- 
«•, o godiinie 6 rano, w każdą niedzielą i 
w święto Niepokalanego Począcia N. M. P., 
śpiewane bądą przy wystawieniu Najśw. Sa­
kramentu. — U 00. Reformatów odbywać 
się bądą roraty eodziennie o godzinie wpół 
do 6 rano z wystawieniem Najiwiątszego 
Saknmentu, z kazaniem w niedzielą i święta.

Repertnar teatru miejskiego.
W poniedziałek 4 bm. Koncert „Har­

monii*.
We wtorek 5 bm. „Czerwony bukiet*, 

komedya w 3 aktach T. Ritnera.
We środą 6 bm. „Żydzi*, sztuka w 3-ch 

aktaeh K. Ozirikowa.
We czwartek 7 bm. „Czerwony bukiet*.
W piątek 8 bm. o godz. 3 po poł. „Kró­

lowa Tatr*, widowisko fantastyczne w 8 o- 
brazack A. Walewskiego (przedstawienie dla 
dzieci po cenach zniżonych do połowy). — 
O godz. 7 wieczór „Tamten*, sztuka w 5 
aktach Józefa Maskoffa.

W sobotą 9 bm. „Romersholmu, sztuka 
w 4 aktach Henryka Ibsena (nowość).

W niedzielą 10 bm. o godz. 3 ej po poł. 
„Wicek i Wacek", komedya w 4 aktach Z. 
Przybylskiego.

Budżst miejski na r. 1906. W piątek 
pod przedwodnietwem prezydenta dra Leo 
odbyło sią posiedzenie komisyi budżetowej, 
na którem załatwiono kolejno działy IX., IV., 
XI. i VI. Dział IX, (zdrowotność miasta) re­
ferował r. m. dr Stanisław Pareiski. Bi 
lane tego działu przedstawia sią następują 
eo: wydatki zwyezajne: 269.676 kor. nad 
zwyczajne zaś 14.200 kor., razom zatem 
283.896 kor. Doehody w tym dziale wyno 
szą 153.620 kor., wobec ezego niedobór wy­
nosi 128 276 kor. Dział IV. (zarząd długu 
miejskiego) referował r. m. dr Szatkow­
ski. Wydatki zwyczajno na spłatą kapitału 
i procentów wynoszą 514.773 kor. a ponie­
waż doehody dąją 112.303 kor., przeto nie­
dobór wynosi 402.470 kor. Dział XI. (sztu­
ki i zabytki historyczne miasta) referował r. 
m. dr Klemens Bąkowski. Wydatki zwy­
czajno wynoszą w tym dziale 123.227 kor., 
nadzwyczajne 27.457 kor. razem 150.457 
kor. Dochody zaś zwyczajne wyneszą 48.984 
koron a nadzwyczajne 8.500 koron razem 
55.484 kor. Niedobór wykazuje zatem 94.973 
kor. Dział VI. (budowa dróg) referował m. 
karol Markus. Wydatki w tym dziale wy­
noszą 286.980 kor. a dochody 113.500 kor. 
Niedobór: 173.480 kor. Przy dziale tym 
wniósł r. m. dr Staniszewski rezolucyę, aby 
esłą ul. Szpitalną wyasfaltować. Połowę ko­

li gi „Konfederatów Barskich* A. Mickiewi­
cza. — 7) Śpiew solo. — 8) Widzenie ks. 
Piotra (z III ciej części „Dziadów").— 9) Or­
kiestra mandolinowa. — 10) Chór. — Ceny 
miejsc: I. miejsce 3 korony; II. miejsce t 
korony; III. miejsce 1 korona; IV. miejsce 
50 hal., wstęp na salę 20 hal. — Czysty 
dochód przeznaczony na założenie orkiestry 
gimnazyalnej. Początek punktualnie o godzi­
nie 6 wieczorem.

Z Czytelni Im. Kilińskiego. W poniedzia­
łek o godz. 7-30 miesięcznie w lokalu czy­
telni, Grzegórzecka 18, L p., odbędzie sią 
odczyt F. Pawlikowskiego: „Reforma wybor­
cza", ze wstępem bezpłatnym.

Krakowska ekspozytura contr, związku 
l*lie. przemysłu we Lwowie. Z dniem 1 
grudnia b. r., objął kierownictwo ekspozytu­
ry krakowskiej p. Bruno Josefert, koncepista 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie. 
Biure ekspozytury przeniesionem zostało z tym 
dniem do lokalu Izby handlowej.

Na dochód Bratniej Pomecy Zakopiań­
skiej dana będzie w teatrze miejskim we 
środę 6 bm. sztuka Ciirikowa. „Żydzi". — 
Ceny miejsc zwykłe.

Zagadkowa kradzież na poczcie. Wozo- 
raj donieśliśmy e aresztowaniu woźnego po­
cztowego, Andrzeja Synowskiego, a to pod 
zarzutem kradzieży 27.000 koron. Synowski, 
który do winy się nie poczuwa, został wszo 
raj odstawiony do więzienia tntejizego sądu 
kraj, karnego. Dalsza śledztwo w tej spra­
wie oprócz policyi prowadzić będzie proku- 
ratorya państwa.

Rabunek Z głodu. W piątek około godzi­
ny 9 wieczorem wracała z apteki p. Józefa 
Madejowa ul. Poselską do domu, na ulicę 
Straszewskiego 1. 2. Kiedy p. Madejowa zbli­
żyła się do gmachu sądu krajowego karnego, 
przyskoczył do niej jakiś młody człowiek i 
wyrwał jej z rąk skórzaną torebkę, warto­
ści 5 kor. Niezuajomy tak gwałtownie szar­
pnął za torebkę że przerwał łańcuszek owi' 
nięty około rączki parasola.

Po dokonaniu tego czynu puścił się nie­
znajomy szybkim biegiem w kierunku ulicy 
Grodzkiej, przebiegł obok kośoioła św. Józe­
fa i skrył się w krzakach na plantacyach, 
gdzie znalazł go jakiś młody czławiek. Nad­
biegło również kilku żołnierzy, którzy przy­
trzymali złodzieja i oddali go w ręoe poli­
cyi.

Aresztowany odrzucił w ueieozoe zrabowa­
ną torebkę, zawierającą przeszło 10 koron, 
której niestety poszkodowana nie znalazła. — 
Widocznie jakiś inny amator cudzej własno­
ści! podniósł ją i sobie przywłaszczył. W po-

0 uszy każdego inteligentnego człowie- 
wieka odbiły się grozą przejmującą słowa 
„więzienie Szlisselburskie*, więzienie, prze­
znaczone dla ważnych przestępców polity­
czny ci).

O więzieniu tem do ostatnich czasów 
nic prawie wiedzieć się nie dało. Wewnę­
trzne życie w tym padole smutku — po­
kryte było głęboką tajemnicą, gdyż nikt 
ze skazanych stamtąd nie wychodził, głu­
che tylko wieści krążyły w podaniach u- 
stnych oraz niedokładne szczegóły dawały 
pisma zagraniczne.

Szlisselburg leży na wyspie, w miejsco­
wości głuchej, o 60 wiorst od Petersburga. 
Jest pod bezpośrednim zarządem towarzy- 
rzysza ministra spraw wewnętrznych w 
wydziale policyi, na miejscu zaś strzeżony 
jest przez kompanię żandarmów, związa­
nych tajemnicą i izolowanych również od 
świata, za co otrzymują wysokie pensye.

Za wszelkie przewinienia np. obelgę czyn­
ną władzy, zabójstwo, podpalenie — wię­
źniowie karani są śmiercią.

Życie w powyższem więzieniu nader jest 
ciężkie, zwłaszcza przez pierwsze cztery la­
ta. Każdy więzień musi cały dzień pozo­
stawać w swej celi, nie mogąc nawet po­
łożyć się na łóżku, gdyż łóżko na dzień za­
mykano. Umeblowanie celi — ławka że­
lazna i takiż stół.

Nie wolno było ani nic robić, ani na­
wet czytać. (Bibiotek nie było). Pokarm 
był nader prosty, jednakowy dla zdrowych 
i chorych (szpitali nie było). Więźniów u- 
bierano w chałaty, w połowie popielate, 
w połowie czarne, z asami na plecach. 
Zwracano się do nich na „ty “ i zabrania­
no śpiewać, gwizdać i porozumiewać się 
za pomocą pukania. Za wykroczenia bito 
i karano surowo. Zwykle więźniowie nie 
wytrzymywali tego trybu życia i albo koń­
czyli chorobą umysłową, albo znieważali 
czynnie żandarmów, za co byli rozstrzeli­
wani (Myszkin, Minukow).

Obecnie w Szliss.lburju siedzą międ!J

innymi znani pewnie czytelnikom: Łopa- 
tin (areszt, w r. 87), Frolenko (w r. 81), 
Popow (w r. 79), Łukaszewicz (w r. 87) 
i Gierszuni (w r. 1903).

Obecnie, wskutek manifestu i amnestyi 
dla więźniów politycznych — i tu obcho­
dzą się z więźniami łaskawiej i polepszo­
no im warunki bytu.

Rodzina Popowa np. otrzymała pozwo­
lenie na widzenie się z nim w więzieniu. 
Nieszczęśliwy czuje się względnie dobrze, 
zapytywał o ruch społeczny na południu, 
o gazety i t. d.

Jeden z więźniów szlisselburskich, mia­
nowicie K. A. Łopatin, w Łych dniach zo­
stanie uwolniony za kaucyą i pod konwo­
jem dwóch żołnierzy i jednego oficera — 
przybędzie do Wilna, gdzie ma brata, po­
mocnika buchaltera zarząd i kolei Bołogo- 
je-Siedlce.

Łopatin, sądzony w r. 1887, został ska­
zany na karę śmierci, lecz zamieniono mu 
tę karę na więzienie szlisselburskie. Ma 
on obecnie lat 60.

Kufry, Torby, Hecesery, Plaily Ig I liaiOWiOS
Płaszcze gumowe, Parasole - - - j S.| w Krakowie, Hotel Saski.



Ueyi yeitał aresstewaay, ie lieey lat 17, aa- 
aywa się Stefan Adamkiewiaz i jest ezsladni 
kiesa krawieckim, obecnie bez zajęcia. Na 
stępnie z płaczem podał areutowany, że przy­
był do Krakowa z Poznańskiego przed kil- 
knnastn dniami, że nigdzie nie mógł znaleźć 
najęcia, a ponieważ przez dwa dni nic w u 
ztaeh nie miał, zdecydował aię na wyżej o 
pisany czyn. Adamkiewicz stanie przed są 
dem przysięgłych pod zarzntem zbrodni ra- 
bnikn.Tow. ochrony dla małych dzieci w Pod 
górzu wspólnie z komitetem pań „kuchni 
indowej*1 ehrzeżeiańskiej i izraelickiej. urzą­
dza w niedzielę 17 bm. w zali miejscowego 
Sokola lot ery ę spożywczą. Komitet 
złożony z pań: Edwardowej hr. Starzeńskiej, 
Franciszki Ifaryewskiej, Ludwiki Baumgar- 
tenowej i Karola Łuczki, dokłada wszelkich 
starań, aby loterya była obficie zaopatrzona w piękne fanty, które z wdzięcznością przyj­
muje codzień od godz. 9—12 rano i od 9—4 po polndniu aż do soboty d. 16 bm. 
włącznie.Wypadek tramwajowy. Wojciech Palka, 
kożeielny przy kościele Bożego Ciała, chciał 
w sobotę w południe wsiąść do tramwaju w 
nL Grodzkiej, tymczasem wóz ruszył, Palka 
wypadl na brak i odniósł ciężkie kontuzye. 
Rany na ezole i obn rękach opatrzyło pogo­
towie ratunkowe.Skąd się bierze drożyzna w Podgórzu? 
Od dłużnego już ezasu dochodzą nas ze stro ■ 
By podgórskich Czytelników skargi na nieja­
kiego Hirscha Glasnera, handlarza mięsa, za­
mieszkałego w Podgórzu, przy ul. Lwów skiej 1. 3.

Glasner sam i przez swych pomocników, 
Wykupuje wczas rano w jatkach miejskich i n innyeh rzeźników wszystkie lepsze gatunki 
mięsa wieprzowego, wołowego i cielęcego, co 
powoduje podwyższenie cen mięsa, zaś publi- 
ean<4ć musi zadowalniaś się pożledniejszem

TELEGRAMY „NOWIN“. 
Z CARATU. 

„Zdobycie" Sebastopala. 
(Urzędowa rosyjska relacya).

Petersburg (Pet. aj. tel.). O wypadkach 
w Sebastopolu nadeszły dwie depesze: 
Pierwsza od admirała Czuchnina, wysiana 
z Sebastopola dnia 30 listopad* o półno­
cy, donosi, że partya rewolucyjna liczyła 
na powodzenie buntu, gdyż zapewniła ma­
rynarzy i żołnierzy, że mogą objawiać swe 
życzenia a mimo tego pozostać wiernymi 
dla cara. Komitet rewolucyjny wezwał pod 
groźbą śmierci, robotników portowych, a- 
by wstrzymali się od pracy. Wszyscy ro­
botnicy portowi wstrzymali się od pracy.

Bunt wojskowy jest już uśmierzony, je­
dnakże ruch rewolucyjny nie jest jeszcze 
uśmierzony.

Drugi telegram generała lejtnanta Moel- 
l»r-Sakomelskiego, wysłany z Sebastopola 
dnia 1 grudnia, donosi, że bunt wojskowy

Godzina z Cyganiewiczam.
Onegdaj siedziałem wieczorem w restau­

racyi naprzeeiw sympatycznego młodziana, 
który spożył następującą kolacyę:

Naprzód dwa bifsztyki z jarzynką, na­
stępnie sznycel z kartofelkami, kompot, 
ser — i znowu da capa bifsztyk i jeszcze 
raz ser z odpowiednią ilością bułek I Tę 
kolaeyjkę zakropił, broń Boże, nie alko­
holem, lecz szklanką wody z cytryną !

Błogosławiony apetyt!
Po lakiem menu szanowni czytelnicy: 

domyślili się zaraz, że sympatycznym mło­
dzianem nie był nikt inny, jeno ulubię 
nieć naszej publiczności, champion świato­
wy, nasz Zbyszko (które to słowo według 
sportowego referenta w „Leipziger Ilustr. 
Zeit* oznacz* po niemiecku der Baer}, p. 
Stanisław Cyganiewicz.

Zakończywszy seryę zapasów w cyrku 
przy ul. Dietlowskiej zwycięstwem nad 
najgroźniejszym swym rywalem Pohlem 
azyli Absem II, któremu w ciągu zapa­
sów coś „ chrupnęło * w rączce, Gyganie- 
wicz odpoczywa po trudach kampanii w 
Krakowie, przygotowując się do nowych 
występów w Wiedniu, gdzie ma walczyć 
z championem niemieckim Eberlem, ol­
brzymem Anthonym i i. Wprawdzie prof. 
Pareński zaleca Gyganiewiczowi obecnie 
spoczynek bodaj na miesiąc, ze względu 
na sprawy sercowe, t. j. radzi mu, aby nie 
nadwerężał zbytnio serca, na które, jak 
wiadomo, niesłychane wysiłki zapaśnicze 
oddziałują bardzo szsodliwie, ale nasz a- 
tleta, zdaje się, nie będzie mógł wywinąć 
się z wiedeńskiego engagementu.

Ktokolwiek widział poważne zapasy si­
łaczy na arenie cyrkowej, zdumiony był

niewątpliwie nietylko potęgą zużytej siły, 
ale zarazem zręcznością walczących, którzy 
błyskawicznymi ruchami umieją olbrzymim 
swym ciałom nadawać potrzebne pozycye, 
wyślizgiwać się z chwytów przeciwnika i 
odpierać jego ataki. Zapaśnictwo nowoży 
tne wymaga usilnej szkoły i obok siły, 
także wrodzonych zdolności, specyalnej by 
strości umysłu.

— A trenować trzeba stale! — mówił 
Gyganiewicz; ja mam specyalne aparaty, 
gumy, do treningu. Dobrze jest bardzo 
przed rozpoczęciem zapasów ćwiczyć przez 
czternaście dai z dobrym zapaśnikiem, a 
przed samą walką spocząć przez kilka dni: 
wtedy się ma „najlepszą formę".

— Gzy zapasy pana bardzo męczą i de­
nerwują? zapytałem.

— Staram się jak najmniej myśleć o 
walce w ciągu dnia — i rozerwać sobie 
umysł. Mimo to odczuwam nieraz pewien 
niepokój. Ale gdy raz stanę na arenie oko 
w oko z przeciwnikiem, jestem zupełnie 
spokojny — i nie tracę spokoju nawet w 
ciągu najzapamiętalszej walki. A trzeba się 
mieć dobrze na baczności! Minęły dobre 
czasy klasycznej walki. Stara szkoła, jak 
Pytlasiński, Pons etc. starali się klasycz­
nymi rzutami (n. p. rzutem przez głowę) 
obalić przeciwnika. Dzisiejsi atleci zbyt do­
brze znają już te chwyty. Nowa szkoła 
posługuje się chwytami i „kluczami*, nie 
raz wielce niebezpiecznymi dla przeciwni­
ka. Każdy z lepszych atletów ma swoje 
specyalne w tajemnicy trzymane „klucze"; 
głównie chodzi im o wykręcanie ręki ze 
stawu ramionowego. Pytlasiński i Pons, 

tobaj doznali tego wypadku. Umiejętne a 
niebezpieczne chwyty nowej szkoły, ubez- 
władniające szybko przeciwnika, zbliżają 
się do techniki japońskiego Biiudiitsu.

mięsem, które Glasner raezy łaskawie ze­
stawić. Podobno jest na to ustawa, aby han 
dlarze robili zakupy dopiero po publiczności, 
podajemy więc ten fakt do wiadomości ma 
gistratu podgórskiego, w nadziei, że wyda 
odpowiednie instrukeye policyi miejskiej i 
Glasnera pociągnie do odpowiedzialności.

Przy tej spezobności podajemy, że także 
przekupki wykupują wezesnym rankiem drób 
i nabiał na rynku i ulicach, a później od­
sprzedają publiczności po znacznie wyższych 
cenach. Panującymi obecnie stosunkami jest 
publiczność podgórska bardza oburzona i żą­
da skuteazniejsz j kontroli policyi na targu i 
w jatkach.

został już uśmierzony. Wojska zachowy­
wały się wybornie. Przeszło 2000 pow­
stańców wzięto do niewoli. Zachowanie 
mieszkańców, szczególnie zaś żydów rewo­
lucyjnych jest niepokojące. Wyszydzają oni 
oficerów i grożą im.

WITTE
i strejk telegrafistów.

Potarsburg. (Pet. aj. telegr.) Deputacya 
strejkujących urzędników pocztowych i te­
legraficznych zjawiła się wczoraj u prezy­
denta ministrów Wittego nie zosiała jed­
nakże przed niego dopuszczoną. Hr. Witte 
kazał oświadczyć deputacyi, że strejk u- 
rzędników pocztowych i telegraficznych nie • 
mógłby być tolerowanym w żadnem in- 
nem państwie cywilizowanem i polecił u- 
rzędnikom, aby się zwrócili do swoich bez­
pośrednich przełożonych.

Z Królestwa Polskiego.
Kompromitaeya policyi.Warszawa. Wypuszczono z więzienia Ko­

cha, właściciela kamienicy przy ul. Wol­
skiej, skąd padła bomba na patrol koza­
cką, śledztwo sądowe wykazało bowiem, 
że bomba nie mogła być rzuconą z tego 
domu z IV piętra. Wskutek tego cofnięto 
także konfiskatę tego domu i usunięto za­
kwaterowane tamże wojsko. Właściciel p. 
Koch występuje na drogę sądową ze skar­
gą o odszkodowanie za zniszczenie domu. 
Podejrzanego przez policyę o rzucenie bom­
by Wrońskiego dotychczas nie wypuszezo - 
no na wolność.

Akcya ratunkowa.
Łódź Wszystkie instytucye dobroczynne 

chrześciańskie i żydowskie połączyły się w 

— Jak się pan czuje po zapasach?
— Ciężka walka sprowadza bezsenność 

i brak apetytu. Ale po 24 godzinach or­
ganizm wraca do równowagi, a apetytu, 
jak pan widzi, nie brak mi w normalnych 
warunkach.

Rozmowa w dalszym ciągu zeszła na 
podróże. P.Gyganiewicz zwiedził j uż wszyst­
kie większe miasta od Bukaresztu pa Pa 
ryż. Rosyę, gdzie w Moskwie Pytlasiński 
prowadzi szkolę atletów, zna dokładnie; 
występował także w Finlandyi w Helsing- 
forsie. Szczególnie owacyjnie przyjmowano 
go na Węgrzech; w Maros Vasarhely i w 
Kronsztadzie zaproszono go nawet do szkół 
ludowych, z prośbą, aby pokazał zasady 
atletyki. Nad drzwiami szkoły umieszczone 
napis powitalny „Niech żyje Polska®, a 
w upominku od dzieci przysłano mu pó­
źniej do Krakowa srebrną laskę.

— A cóż pan powie o Paryżu?
— W Paryżu zapasy odbywały się w 

Casino de Paris (wielkie Variete); najtań­
sze miejsce kosztowało tam trzy franki, a 
było zawsze pełno. Sport wszelaki odgry­
wa wielką rolę w życiu Paryża...

— A propos Paryża: jakże się panowie 
atleci zachowują in puncto kobiet?

— Atleta, seryo pojmujący walkę, jest 
jakby to powiedzieć, obojętny .. i od kobiet 
zdała się trzyma. Kobiety mogą dlań zu­
pełnie nie istnieć. Natomiast niektóre ko­
biety „przepadają* za siłaczami, co w cyr­
kach nieraz można obserwować....

Znakomity atleta pokazał mi wreszcie 
kilka chwytów, któremi łatwo przeciwnika 
powalić. Mógł śmiało zdradzić tajemnicę 
zawodową: gryzipiórek nie zrobi mu kon- 
kurencyi! Quis. 

Na św. Mikołajacukrów, czekoladek
bombonierek, pierników "yrX3°
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jeden wspólay kemitet w eelu eiekienia 
peneoey doraźnej głodnym robotnikom.

Tyfus głodowy.
Warszawa. Szpitale warszawskie prze 

pełnione. Pomiędzy chorobami pojawiają 
się często wypadki tyfusu głodowego.

Reforma wtjborcza
a Jfolo polskie-

Ze wszystkich stronnictw w Radzie pań­
stwa Koło Polskie zajmuje wobec reformy 
wyborczej, stanowisko najbardziej negaty­
wne, ciasne, kompromitujące kraj i dobre 
imię Polaków. Faktycznie jedno tylko Ko­
ło polskie jest zasadniczo przeeiwne po­
wszechnemu prawu glosowania i ono je­
dno najzacieklej przeciwko reformie kon- 
spiruje. Tak ciasnych głów politycznych, 
jak w Kole Polskiem, uie znajdziesz w in- 
nem stronnictwie ! A tern śmieszniejszym 
jest opór Koła Polskiego, że nie ulega 
wątpliwości, iż reforma bezwarunkowa 
przyjdzie do skutku, życzy jej sobie cała 
ludność, życzy jej sobie stanowczo cesarz 
i rząd....

W Kole polskiem mądrym szlachcicom 
podolskim zdaje się nawet, że to rząd wy­
wołał demonstracye na rzecz powszechnego 
prawa głosowania. Znamienną była scysya 
hr. Dzieduszyckiego z ministrem Pięta­
kiem na posiedzeniu Koła polskiego

Minister Piętak dowodził, że rząd nie 
mógł inaczej postąpić, jak postąpił i wska­
zywał na przykład Rosyi i Królestwa Pol­
skiego. Tam inteligencya uznała koniecz­
ność wywalczenia konstytucyi i wolności 
wspólnie z proletaryatem. Tam wszystkie 
stronnictwa żądają równego powszechnego 
prawa glosowania. Rząd w Austryi nie 
mógł czekać, aż demonstracye przemienią 
się w rewolucyjne strejki. Na to hr.Dzie- 
duszycki zawołał:

— Rząd sam wywołał demonstracye!

Minister zastrzegł się przeciw temu twier­
dzeniu. Hr. Dzieduszycki powtórzył:

— Tak jest; rząd urządził demonstra­
cye; wiem o tem lepiej od pana!

Minister Piętak oświadczył w końcu, że 
po mowie lir. Dzieduszyckiego wyciągnie 
z tego konsekwencye.

Niemniej wieści o dymisyi min. Piętaka 
(typowego zresztą austr. biurokraty) nie są 
prawdziwe. Min. Piętak pozostaje w urzę­
dzie — i czekać będzie mowy hr. Dzie­
duszyckiego w Izbie, oraz dalszej akcyi 
Koła.

Najmądrzejszą głową okazał się członek 
Izby panów eksc. Madejski. Przybył on na 
posiedzenie i oświadczył w Kole polskiem, 
że powinno się zaakceptować nieuniknio­
ną reformę, a starać się jeno, aby dla 
kraju uzyskać jak największą Ilość man­
datów i jak najlepsze warunki dla kraju. 
Dziwną jest rola naszych demokratów w 
Kole! Tylko pp. Grek i Danielak energi­
czniej występują w obronie reformy, inni 
siedzą cicho (jak n. p. Stwiertnia) i zaprze­
czają, jakoby w danym razie gotowi byli 
wystąpić z Koła! Stanowisko Koła pol­
skiego zaznaczy się wyraźnie w mowie hr. 
Dzieduszyckiego w pełnej Izbie.

Izba panów zachowuje się wobec 
Gautseha bardzo pogardliwie. Oczywista, 
Izba panów przeciwna jest reformie wy­
borczej. Ale co znaczy wogóle opozycja 
Izby panów, gdzie cesarz może w ciągu 
12 godzin zmienić zupełnie stosunki, mia 
nując nowych „parów* ?

Izba panów o reformie wyborczej.
Wiedeń. Izba panów rozpoczęła dzisiaj 

dyskusyę nad wczorajszem oświadczeniem 
prezydenta ministrów br. Gautseha.

Do głosu zapisani są członkowie Izby: 
Thun, Auersperg, Lamasch, Matusch, Ple­
ner, Pinińiki i Schwarzenberg.

Hr. Thun wskazuje na zmianę zapa­
trywań prezydenta ministrów, zaszłą w na­

der krótkim czasie. Gytuje oświadczenie 
prezydenta ministrów z dnia 6 październi­
ka br. podnosząc, że prezydent ministrów, 
który wtenczas zwalczał reformę przewro­
tu całego życia parlamentarnego, obecnie 
jest gorącym obrońcą tej reformy. Jeżeli 
prezydent ministrów jeszcze dnia 6 paź­
dziernika oświadczył, że taka reforma jest 
możliwą tylko na podstawie narodowego 
porozumienia, to zdaniem mówcy obecnie 
jeszcze nie widać, aby ta podstawa była 
już daną. Minister — zdaniem mówcy — 
przyszedł do zapatrywania, że powszech­
ne prawo wyborcze przyczyni się do zła­
godzenia narodowych przeciwieństw. Dla­
tego niema się co dziwić, jeżeli zaufanie, 
jakie mówca i większość Izby okazywały 
prezydentowi ministrów, doznało bolesne­
go ciosu. Mówca nie może przemilczeć bo­
lesnego uczucia, jakiego doznał, gdy spo­
strzegł, że nawa państwa nie jest więcej 
sterowaną przez męża świadomego celu.

Jeżeli rząd nie jest w możności opano­
wać potężnego ruchu prącego do powszech­
nego prawa wyborczego do rady państwa, 
to z pewnością nie będzie w możności wy­
stąpić przeciw żądaniu ogólnego prawa 
wyborczego do sejmu, które zdaniem mó­
wcy z logicznem uprawnieniem podniesio- 
nem będzie (a naturalnie!) Jeżeli rząd o- 
świadczył, że zadaniem jego jest opano­
wać prądy i kierować nimi, to mówca 
musi zaznaczyć, że rząd w ostatnim cza­
sie kierował się prądami z zewnątrz. W 
każdym razie twierdzenie rządu, że uczy­
nił tylko dalszy krok na zainieyowanej 
przez ustawodawstwo drodze, tłómaczy 
mówca w ten sposób, że nie chodzi tutaj 
o dalszy krok, ale o skok w niepewność 
i Ciemność. Mówca mówi dalej.

Dymisya Fejervarego.
Budapeszt. Audyencya bar. Fejervarego 

u cesarza powszechnie uważana była jako

Wspólne wychowanie chłopców 
i dziewcząt we Francji.

Sprawa szkolna, żądanie zreformowania 
nauki szkolnej i unarodowienie szkoły jest 
obecnie wszędzie w Polsce na porządku dzień 
nym. Kwestye szkolne żywo są dyskuto­
wane zarówno w Warszawie jak we Lwo- 
wig i Krakowie.

Wobec tego zainteresuje czytelników na­
szych artykuł powieściopisarza francuskiego 
Marcelego Prówosta w sprawie koedukacyi.

„Niedawno we Francyi — mówi Prć- 
wost — podano na kongresie pedagogi­
cznym pewne wyjaśnienie w sprawie ko­
edukacyi, które prostują niejedno mylne 
w tej sprawie mniemanie. Już sam fakt, 
że większość nauczycieli i nauczycielek 
oświadczyła się za wspólnem wychowaniem 
dziewcząt i chłopców, nie uląkłszy się pracy 
podwójnej i odpowiedzialności większej, jest 
argumentem poważnym na korzyść koedu­
kacyi. Nie wszyscy może wiedzą, że jedna 
trzecia szkół e lem en ta r ny ch we 
Francyi wprowadziła system koedukacyjny. 
Większość nauczycieli przełamała związane 
z tym systemem trudności i oświadczyła, 
że oddaje mu z całą świadomością pier­
wszeństwo, twierdząc ponadto, że po prze­
zwyciężeniu pierwszych szkopułów jest to 
ostatecznie dla nauczyciela system najła­
twiejszy i najwdzięczniejszy.

— Być może. Ale dla ucznia jest on 
szkodliwy — twierdzą przeciwnicy.

Gzy tak jest w istocie? — oto najwa­
żniejsze pytanie.

Pytanie to rozstrzyga Prewost w sposób 
następujący: „Szkoła dla dziewcząt i szkoła 
dla chłopców, były dotychczas grubym 
rozdzielone murem.

— Jakto ?! — wołają zwolennicy koe­
dukacyi — więc do 17 roku życia każda 
z płci ma być odgrodzona od drugiej, a 
w tym okresie istnienia, w którym budzi 
się serce i budzą się zmysły, obalacie na­
gle ten mur i pozostawiacie resztę przy­
padkowi ? Gzy to nie jest szczytem obsurdu 
i nieobyczajności ?

Na to odpowiadają, przeciwnicy koedu­
kacyi z uśmiechem pogardliwym dogmaty­
ków zachowczych:

— Wszystko to piękne, ale w którym- 
że to wieku uważano mur, dzielący chło­
pców od dziewcząt, za zbyteczny ?

— Nie uważamy go wogóle za pożąda­
ny — dowodzą tamci. — Nie potrzebuje 
my burzyć żadnego muru, bo nie mamy 
zamiarn wznosić go kiedykolwiek. Natura 
sama wskazuje nam, jak postępować należy, 
tworząc rodziny na oślep, drogą przypadka 
z chłopców i dziewcząt. Z takiego doboru 
nieobliczalnego powstają związki rodzinne 
powstaje stosunek braci do sióstr, stosu­
nek czysty, oparty na wzajemnem zaufaniu 
i poczuciu wzajemnego oparcia. Jeżeli zaś 
jakiś kuzynek i kuzyneezka wychowują się 
w tej samej rodzinie, to para ta jest tylko 
jedną siostrzczką i jednym braciszkiem wię­
cej i niczem poza tem. Ten system wycho­
wania w rodzinie rozciągnijcie tedy na 
szkołę. Zmieszajcie dziewczęta z chłopcami 
w tym wieku, gdy wrażliwość zmysłowa 
jeszcze w nich drzemie. Niechże będą sa­

mi wychowawcami wzajemnymi, tak, jak 
w rodzinie kobieta z mężczyzną łączy się 
do wspólnego dzieła. Pozwólcie przyszłym 
członkom rodziny w zgodzie dorastać i pra­
cować. Kryzys uczuciowy prędzej czy pó­
źniej oczywiście musi nastąpić, ale o ileż 
łagodniejszy, o ileż bezpieczniejszy będzie 
jego przebieg wśród młodych mężczyzn 
i młodych panien, którzy znali się już od 
dziecięctwa i przypasywali się wzajemnie 
dorastaniu swojemu. A przytem zważyć 
należy, ze kryzys ten rozwinie się bez obłu­
dy, bez tajemniczości, bez powabu owoców 
zakazanych. Gzy to naprawdę lepsza jest 
metoda, gdy się sześcioletnich chłopców 
odgradza od sześcioletnich dziewczynek, a 
za to potem 17-letnie panny zbliża nagle 
na balach do 20-letnich młodzieńców, po­
zwalając im zaraz, bez wszelkiego przygo­
towania szeptać „na stronie* i tańczyć 
„pierś przy piersi“?

Prewost przytacza jesze inne poważne 
argumenty, przemawiające za koedukacyą. 
Twierdzi np., że ona dziewczęta oduczy 
pruderyi konwencyonalnej i że wypędzi 
z zakładów wychowawczych ołowianą, 
śmiertelną nudę. Gałę życie szkolne będ.ie 
miało więcej temperamentu, zarówno w 
zabawach rekreacyjnych, jak w pracach na 
ukowych. We Francyi sprawę nauczania 
wspólnego można w szkołach wyższych 
i elementarnych uważać już za wygraną. 
Tylko szkoła średnia opiera się jeszcze 
koedukacyi.

WOJTYCH, fabryka pieczęci kauczukowy li
NII.IVIlM.In U I NNiuLrlfl założona w roku 1879, dostawca dla c. k. urzędów, gmin

***~ i instytucyi, Sukiennice 10, od strony kościoła N. P. Jl.



wstęp do dymisyi, wobec zupełnego ban­
kructwa polityki rządu na Węgrzech. — 
Bar. Fejerrary jednak dotychczas dymisyi 
nie zgłosił, a podobno na audyencyi otrzy­
mał upoważnienie do energicznej akcyi 
przeciw komitatom.

Niektóre dzienniki wiedeńskie i dzienni­
ki budapeszteńskie utrzymują stanowczo, 
że najdalej do dnia 15 b. m. bar. Fejer 
vary musi ustąpić. Czy wówczas przyjdzie 
do kompromiłu między koroną a koalicyą, 
czy też nastąpi system jeszcze ostrzejsze­
go tonu, opierający się wręcz na bagne­
tach, do tej pory, nie wiadomo

Budapeszt. (B. kor.) Starszy żupan hr. 
Lassberg oświadczył, że tylko tym urzę­
dnikom komitetowym wypłaci miesięczną 
pensyę, którzy się u niego osobiście zgło­
szą. Dotąd żaden z urzędników się nie po­
jawił. Jak słychać że strony komitetu wy­
branego przez opozycyę, mają być urzę­
dnikom wypłacone odszkodowania w wy­
sokości płacy miesięcznej.

Koszyce. Burmistrz zawiadomił urzędni­
ków miejskich, że mają przyjmować wpła­
cone dobrowolnie podatki oraz przyjmo­
wać zgłoszenia ochotników wojskowych.

Różne telegramy. 
Groźba strejku pocztowego.

Praga. Na niedzielę zwołane tu zostało 
zgromadzenie pomocniczych urzędników i 
służby pocztowej celem sformułowania żą 
dań pod groźbą biernego oporu.

Nowa ebstrukcya kolejowa?
Praga. „Hlas Narodali donosi, że w ko­

łach czeskiego personalu kolejowego grożą 
znowu biernym oporem, z powodu, że 
rząd dotąd nie zatwierd ził urzę 
downie przyznanych ustępstw. 
Wskutek tego przełożony organizacyi kole­
jowej wystosował do ministra telegram z 
prośbą o natychmiastowe ogłoszenie za­
twierdzenia.

Akcya floty przeciw Turcyi.
Paryż. Aj. Havasa donosi z Aten: Z 

Mityleny przybył tu ros. kontrtorpedowiec. 
Oficer jego oświadczył w interwewie, że 
gubernator Mityleny onegdaj zjawił się na 
pokładzie austr. okrętu flagowego i wrę­
czył komendantowi kontradmirałowi Rip- 
perowi urzędową depeszę z Konstantyno­
pola, że Porta przyjmuje kontrolą finansów 
w Macedonii, po zmianie niektórych wa­
runków. Ripper odpowiedział, że jeżeli 
Porta nie przyjmie ostatecznie żądań mo- 
carstw, eskadra międzynarodowa w nie-

Ważne zmiany domowe.
(Szkic satyryczny).

Po powrocie z dłuższego pobytu w na 
szej letniej stolicy, gdzie dla poratowania 
zdrowia bawiłem z żoną, którą również 
coś kłuło w dołku, znalazłem w Krakowie 
bardzo ważne zmiany.

Przedewszystkiem zdrożały wszystkie naj­
ważniejsze artykuły użytku powszedniego. 
Za brylancik wielkości oka sardynki, jubi­
ler zażądał 750 koron; służącą moją, w 
jatce miejskiej kupującą mięso, szlag 
trafił!
gO mieszkaniach możliwych i względnie 
tanich, nie ma dziś nawet gadania w Kra­
kowie !

Mam przyjaciela, który w ciągu ostat­
nich siedmiu miesięcy, nie robi nic inne­
go, tylko szuka mieszkania, złożonego z 
trzech pokojów z dwoma wejściami i wan­
ną, w cenie do 1200 kor. Do poszukiwań 
mój przyjaciel użył sześć ciotek, tudzież 
jedynastu posłańców. Że jednak cena mie- 

dzielę w poł. obsadzi wyspy Lemnos I 
Imbros.

Konstantynopol Wczoraj w nocy odbyła 
się konferencya rosyjskich ambasadorów 
u bar. Galicę. Sytuacya jest niezmieniona. 

| Dalsza odpowiedź Porty nie nastąpiła. Tu 
i na Mitylenie panuje spokój.

Dymlsya Balfoura.
Londyw. (B. Reutera) donosi: Jak sły­

chać, Balfour z początkiem przyszłego ty­
godnia uda się do króla, by wręczyć dy- 
misyę. W razie jej przyjęcia, król powoła 
Campbell-Bannemana.

JRóżne wiadomości.
Kelnerzy przeciwko kelnsrkom w pe- 

niedtiałek wieeiór około 500 kelnorów, po- 
sbawioDyeh wjąaia, ariądiiło w Wiadniu na 
ulicach Mariabilferutrawe i Neubaugttrt»l gwał 
towną i«iaonstra«yę przeciwko dwom reśtau- 
raojoa i kawiarniom hotelowym, w których 
zajęta jeat wyłącznie służb* żeńska. Kelne 
rzy odbyli najpierw w sali reatauracyi „Zum 
griinen Bautas zgromadzenie, którego prze- i 
bieg był bardzo burzliwy. Po zgromadzeniu 
ruszyli kelnerzy przed betel ,Palaee“ na Ma- 
riahilforatrasge i tam zaczęli wydawań okrzy­
ki przeeiwko służbie żeńskiej. Następnie po­
wybijali kamieniami, kawałkami węgla a na 
wet puszkami z sardynek wszystkie szyby w 
kawiarni i reetauraeyi, do której nawet usi­
łowali wtargsąć, ale zostali odparci przez po­
licyę, która wystąpiła przeeiwko nim z bro­
nią w ręku. Rozprószeni kelnerzy zebrali się 
ponownie i ruszyli na Neubaugtirtel przed 
hotel Wimbergera, gdzie w restauraeyi i ka­
wiarni również powybijali wszystkie szyby. 
Przybył wreszcie znaczniejszy oddział poli- 
eyi i rozprószył ekseedentów, uwięziwszy kil­
ku z nieb,

Autobiografia Pobiedonoscawa. Jak do­
noszą „Nowosti', sekretarz stanu Pobiedo- 
noseew pracuje obecnie nad wielkiem dzie-
łem, w którem zamierz* wy łaszczy 6 szczegó­
łowo, ze swego punktu widzenia, poglądy swe 
na tę drogę polityczną, po której starał się 
dążyć przez rsły csss swej działalności pań-i 
stwowej i którą uważał za jedynie odpowie-; 
dnię dla ocalenia Rosyi. Dsieło to ma być 
ogłoszone drukiem dopiero po śmierci Pobić (UniiejQ,C6 doblZG Składdć (fftl- 
donoscewu.

Znaczna kradzież. Z Zurychu telegrafują: 
W pociągu kolei związkowej zginął list pie 
niężny. zawierający 100.000 franków w ban 
knotach, przesłany przez kasę obwodową w 
St. Gallea do głównej kasy w Bernie.

szkań również zdrożała i najskromniejsze, 
złożone z suteryny, sąsiadującej z piwni/ą 
pełną szczurów, dostać można dopiero od 
1600 kor. rocznie, męczennik o którym 
mewa, noce przepędza pod parasolem ko­
rzystając z tego, że jeszcze grudzień (wbrew 
przepowiedniom meteorologów!) nie przy­
niósł mrozów. W razie, gdyby dalsze po­
szukiwania miały nie doprowadzić do wy ­
ników pomyślnych, zamierza kazać dla cie 
pła podbić parasol popielicami, które po 
taniały.

Ale do rzeczy. Po rozejrzeniu się w sy- 
tuacyi, ja i żona postanowiliśmy zmniej­
szyć wydatki, zwinąć mieszkanie wystawne 
i zamknąć drzwi dla gości.

Ja. Bo powiedz, na co nam są potrze­
bni goście? Nie jestem dentystą i na go­
ściach mi nie zależy.

Ona. Objedzą się, ciężarem swego ciała 
nadwerężają meble, a potem obnoszą po 
mieście plotki. Niemcy nie przyjmują go­
ści i z tego powodu są narodem, który..

Po tej rozmowie postąpiliśmy z naszym 
inwentarzem jak następuje. Kupiłem balon, 

PrssiBiy sżsiwiś prsniuaeratą.
Prenumerata „Nowin" wynosi

Krakowie miesięcznie . . 1 K 40 h 
Ns prowlncyl „ . . 1 K 50 h

NADESŁANE.

Dr. Artur Fromawr 
!• neksBdaryasz oddziała ehlrarę. szplt. św. Łazarza 
ordynuje przy ul. Radzlwiłłewsklej 31, ar. tel.

od 8—4 popołudniu.
Zakład Resntgenowskl zaopatrzony w najnowsze 
przyrządy do prześwietlania, fotografowania, oraz
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eować), zechcą się zgłosić do 
Administracji „Nowin" ulica 

Zacisze L. 7.

pragnąc wznieść się natychmiast o 500 
metrów wyżej. Z kosza naszego statku na 
drugiem piętrze wyrzuciliśmy balast złożo­
ny z mebli salonowych i buduarowych. 
Do rąk nabywców ciskaliśmy żardinierki i 
fortepian, otomany i posągi wielkich ludzi, 
klatkę z papugą i pufy wypchane włosie­
niem.

Wynajęliśmy dwa pokoje z kuchnią. Na 
sposób niemiecki, wywiesiłem na dr wiach 
napis: .Gości w domu nie przyjmuję Mo­
je .Sprechstundy* zostały przeniesione do 
kawiarni Sauera.

* **
Po wprowadzeniu reformy, wypadły 

imieniny mojej kochanej żony.
Goście licznie zgromadzeni gnietli się w 

naszych szczupłych dwóch izdebkach. Pa­
nie flirtowały z młodymi ludźmi, siedząc 
na podłodze w przedpokoju, panowie zaś 
starsi założyli partyę winta na naszych 
łóżkach.

Ożywiona zabawa trwała do białego 
dnia!

Tani Sklep Chrześcijański
męska i damska własnego wyrobu. W}prawy

■ Cany bardzo ruski* i atał*.
Sklep w aiedriaie i frpięta swakBią^.----- »««•»»» pewiserf



A, srestotesya ais odpowiada.
Drobne ogłoszenia 

po 4 halerzy za słowo
50 hai«rxy

Q|ł lani L korzenny z maglem, 
VRIU|J1dobrze się rentują- 
cy, aarae de sprzedania. Wia­
domość : ul. Starowiślna 44. 444

Stacje mytnicze SL”! 
wydsierźawienia na 2 lata z wol­
nej ręki od 1 stysznia 1906 r. w 
powlosle wltllckla : Dębniki, Ko-

5 JC i więcej zarobku dziennie.
Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
pończoch maszynowych poszukuje o- 
sób obojga pici do wyrobu pończoci na na­
szej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca 
przez cały rok w domu. Żadne przedwstę­
pne wiadomości niepotrzebne. Odległość 
nie stanowi przeszkody — a my sprzedajemy 

prace. 212
Th os H. Wfilttlek & Co., Prag, Petersplatz 7-283.

bisrzyn, Taszyce, Przebieczań, 
JJpbczyee, Czasław i Zwierzyniec. 
^Wiadomość; Aleksander Fllipow-

^kl, Dobczyce.

Wyborny miód rd“"7Ai’t;
I • ker. 60 bal. za 5 klgr. (ranko. 

!Miód w plastraeh 1 klg. 2 kor. 
Za blassanki zwracam 60 halerzy. 
Kerztalewlez emeryt nauczyciel 
Iwaaeziay. 416

* Ruch Wwfafeńw i Galicyi i Bukowiny i 
M PRZEZ TRIEST. S

PALARNIA KAWY
fitłw»w Knsiwwaiu poleca częściowo 

' hurtownie 
wsbororoe gaiunljj 

SfcfB Kswypaisn^ 

I | /A najnowszym

/ i najlepszym spo- 
I **•«>>£ sobem za pomocą

*W*W' 

X mtów p° e™aofi 
rp«ł5l*». najniższych.

M. JAWORNICKI.

Antoni Jarosz 
praoswila I okład kapelaszy, Kra­
ków, Sławkowska 11 (obok Grand 
Hotel j) w podwórcu, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro­
ku. Przyjmuje wszelkie rcperacye 
kapeluszy męskich, damskich i 
dziecięcych, do odnawiania, pra­
sowania i przerabiania na naj­
modniejsze fasony, słomkowe i 
filcowe do prania i farbowania, 
cylindry prasuje na poczekaniu. 
Wykonanie dokładne i szybkie 
96 esny niskie.

JKsflazgn speegalngeh srtgknłów nieprzemakslngch.
mowy skład 

linoleum i ceraty 
przy ul. Gridzklc] 69.

Jazda prsea Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości PólRDcnsj Ameryki 

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Tładnoczane, mtryieklE akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 

.jRustroJłmericana 
•Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegln- 
żne, które na mocy rozporządzenia ministsryai- 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21903 upoważnione 
zostało do tworzenia ajeneyj i zastępstw, ustanowiło 

limrih; Ajensyj dla hlliyl I SsMiy
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajeneyj. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz spFZgdSŻ 
kart okrętowych załatwiają w Jenerainej Ajen- 
cyl Goldlusi I Ska w Krakowie ui. Lubicz I. 7. oraz 
w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad 

brzezin, Szczakowej.»mx«x^xwxx«xxxxmx

«

Smarowidła i tłuszcze
M
Iln

L' --------------------------- --- ---------------------
na wszystkie gatunki skór oraz kopyta końskie [ra 

- ........................... ..... ■ ■■ - fflCzereHlo, Kremy, Pasty, Lakiery S|( E 
iyjj na obuwie w wielkim wyborze poleca taniej '(Ęll! 
,nLJJ jak wszędzie. | |Lffl
ki . _____ ~ ~ m| SKŁAD APTECZNY „SANITAS'1 |
ffl Kraków, Długa J6. UKraków, Długa 16. L

aSiBHSBSBHSasagEffiśW
:: ZAKŁAD POGRZEBOWY dc 

Leona GAWLIKA 
w Podgórzu, IRynek Nr. 5 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię trumien.

pilone e«ng • 25*/. — O liczny
Idziaf P. T. Publiczności uprasza

M. H. Reinhold.

P. T. Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt naszych wyrobów, jako­
też dla wygody naszych Szan. Odbiorców urządziliśmy dla zachodniej Galicyi skład 

w Krakowie przy ul. Długiej 1.1 
w gmachu Izby handlowo-przemysłowej.

Przez doskonałą, konstrukcyę wydatnośó i wytrwałość naszysh

ORYGINALNYCH 

Lavala” WIRÓWEK „Alfa 
odbyt tychże ciągle się powiększa, co też spowodowało, że sposób prowadzenia mle­
czarni pomału systematycznie a racyonalnie się przekształcił. Świętym więc będzie 
obowiązkiem nowo założonego składa odpowiadać wzrastającym wymaganiom naszych 
Szanownych odbiorców, jakoteż ich życzeniom zadość uczynić.

Prosząc o przyjęcie niniejszego do wiadomości, polecamy się łaskawej 
pamięci i pozostajemy z wyrazami głębokiego szacunku

Tnwarz. Akc. Alfa Separator,
Praga, Wiedeń, Graz, Kraków.



HaGwiazdk«!BEiMiśpoLKA]|aDrzewko!polecają

w eleganckich i bogato 
wyposażonych kasetkach, 
po rozmaitych cenach.

MyflłaiPerfnmy
francuskie, angielskie, 
niemieckie, krajowe 

i wszelkie

Dekorscye i ezdeby na drzewko i Farby artystyczne, Przyrządy I Kasetki kompletne do malowań akwarelowych 
z „Lametty", szkła żelatyny, waty itp. | i olejnych na terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwnia.

Wszelkie przybory do robót pileczkowych 
kasetkach, od pojedynczych do najpiękniejszych.

Aniołki, Lampiony, Szopki, Stajenki. | Aparaty z igłą platynową do wypalania na drzewie.
Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamentyne i Śnieg błyszczącyJ

Szklanne Perły, Kule, Trąbki, 
Dzwonki, Sople lodowe.

229 
do malowania, wypalania i do robót pileczkowych. 

Girlandy ziote, srebrne i kolorowe, Lichtarzyki, | Przedmioty z drze # a,tcrakoty i porcelany ii malowania
Pnyriąiy ii mtitmrn i gam. Smali kolorowe, głaikie i kartówJ ŻabaWl(i ilinwe dla dziECi. Piłki gumowe Salowe, 

Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki Ho składania.Łamigłówki Richtera iSp. Przyrządy pokojowe do gimnastyki.

Dzieto pod tytułem
Ostatnie chwile Kordeckiego 

opisał wierszem 

J(s. 2>r. Stanisław gruchalski
prof. Semlnar. włocławskiego 29

Bena egzemplarza 40 hal., w oprawie karton. 50 hal. 
Skład główny

-w Księgatrzzi SJatoli stele j 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIESO 

w jtrakowie, 6 św. jsna (jtotel Saski.

o tym znaku 
poznaj e się 

sklepy w których

Singera Komp. Tow.

sprzedaje się wyłącznie^^B

SINGERA 1
maszyny do szycia. J

akc. maszyn do szycia
Kraków, ulica Szpitalna L. 40.

W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 

BALSAM aptekarza A. Thierry’ego 
powszechnie znany i wszechstronnie uznany.

Skuteczny ten środek zaleca się przy niestra­
wności, wzdęciu, źgadze, tworzeniu się kwa­
sów, kurczach żołądka, braku apetytu, Influ­
enzy, przeciw katarowi, zapaleniach, osłabie­
niach i t. p. jako środek Kojący, usuwający 
tego rodzaju słabości — Przesyłka poczto va 
12 małych lub 6 dużych flaszek balsamu 
kosztuje K. 5.— opłatnie 60 małych lub 30 
dużych flaszek balsamu K. 15.— opłatnie. 
Należy uważać na prawnie aaetrzoioną marlę ochronną.

Ostrzegamy naszych P.T. Odbiorców przed maszynami których 
dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne Singera*. Ponieważ 
naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do 
sprzedaży, przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą ,ory- 

r ginalne Singera* — są w najlepszym wypadku stare, używane, 
i z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpowiedzial- 
jk ności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 

części nie dostarczamy.

towary gumowe
<lo celów sanitarnych

polecają 377

Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków Linia A-B 

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Proszą żądać
i opłatnie

Znakomity fryzyer K. ROMAN
Kraków, ulica Szewska 1.21. poleca się P. T. Publiczności.

KAŻDY 421
kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa

KAWIZDR0W1A
która zmięszana z */4 częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.
1 klg. kosztuje tylko 1 kor. 60 hal.

Wydawca Lucyna Ssczepańsks.

RAMS KONRAD
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 

w BROX Nr. 1295 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
syst. Roskopt patent w ekórkow. futerale 
w raz z laAeuazkiem, zl. 2. Nikł, budzik 
zlr. 1-46. Z szt. zlr. 4. — Żadne ryzyko 
Zmiana dozwolona lub pieniądae z po­
wrotom. 889

Pensyónat „UKRAINA"
ulica Karmelicka L. 40, II. p. 
pokoje umeblowane z całodzien- 
nem utrzymaniem dla Gości sta­
łych i przejezdnych. — Tamże 
Obiady smaczne i zdrów*, w 
domu i na miasto. 70

Ceny umiarkowane.

Niklowy zegarsk
kiezookówy

36 godzin idący 
z napisem

SyetemRoskopf 
Patent" wraz z 
pięknym łań­
cuszkiem zł,195 
trzy sztuki 5'50,
sześć sztuk złr. 10' — do nabycia 

w składzie
Ignacy Cypres. Kraków.Floryańska 40

Cewniki darmo.

Ozdoba dla każdego pokoju!
Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 
dywaników ściennych i 11.000 dywaników przed łóżko 
tak, że mogę wspaniały 440

DYWAN ŚCIENNY Z SZENILLI
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki, 200 cm długi, w ślicznych deseniach 
jak: lwy, psy, rodzina saren, łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd kwiaty itp. wysłać po zJp. 2*50 ty^o za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dywan 

jest tak grubym, że nie przeputzcza wilgoci.
Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 centów za sztukę.

Pierwszy morawski rozsyłko wy dom towarów
Julius Hoitasch, GSding Nr. 146. (Morawy) 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są d przejrzenia 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandra von Oroy jest bardzo zadowolona 
z zakupion, ch u Pana ściennych dywanów; proszę o przysłanie 
odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tak jak 
w katalogu Nr. 92 po złr. 2 30.

Z poważaniem Franciszki LSsohner 
  ochmistrzyni.

GRATIS I GRATISI
Każdy, kto do 31 grudnia 1905 zakupi jakikolwiek dywanik 
u mnie otrzyma bezpłatni* wspaniały kalendarz aa rok 1906 

w eleganckiej oprawie.

Naturalnie.

— Powiedz mi, moja droga, czyś ty przez osztzę-# 
dnośe sama się wzięła do gotowania ?

— Naturalnie. Od czasu, gdy się zajmuję kuehiią, 
mój mąt o połowę mniej jada.

Redaktor edyowiedmlay ■ Ludwik BzCMpańik' Drukiem Józefa Fischer* w Krakewie,



Dodatek do „Nowin11,

w dzień św. Mikołaja w cukierni 
KISSA i PIĄTKOWSKIEGO.

Aby sprawić przyjemną i wesołą niespodziankę Rodzinom swych Szanownych P. T. Czytelników, 
redakcya „Nowin“ nrządza w dzień św. Mikołaja 6 grudnia cukrową loteryę w znanej 

zaszczytnie cukierni Kissa i Piątkowskiego przy ul. Floryańskiej.

(Numer „Nowin' po odebraniu wygranej musi być oddany 
jako kwit w cukierni).

CUKROWA LOTERYA „NOWIN"

3ak odbędzie się ta loterya?
Oto w dzień 6. grudnia każdy numer >Nowin<, 
opatrzony będzie na stronicy tytułowej (czer­
woną) liczbą porządkową, odpowiadającą nume­

rom rządowej loteryi liczbowej 

mianowicie w ten sposób: 1—90, 101—190, 
201—290, 301 — 390, 401—490, 501—590 i tak 

dalej, aż do liczby 10’090.

W dzień św. Mikołaja, tj. we środę 6. grudnia, 
przypada ciągnienie loteryi berneńskiej. Otóż 
pierwszy w loteryi berneńskiej wyciągnięty 
numer (tak zwany »pierwszy ruf*) uważany 
będzie za wygrywający w cukro­

wej loteryi „Nowin".
Aby Szanownym Czytelnikom lepiej objaśnić 
sprawę, dajemy przykład: Przypuśćmy, że w lo­
teryi berneńskiej na »pierwszy ruf* wyjdzie 
numer 27. W loteryi cukrowej >Nowin« 
wygrałyby zatem numery »Nowin«, opatrzone 
w liczby porządkowe 27, 127, 227, 327, 427, 

527 i tak dalej, aż do liczby 10’027.

Na każde 90 numerów „No- 
win" przypaść musi wygrana.

W liczbie dziewięćdziesięciu czytelników, z któ­
rych każdy nabył po jednym egzempla­
rzu >Nowin< (numer kosztuje 3 ct.) musi się 
znaleść jeden wygrywający. Ponieważ 
w dzień św. Mikołaja wydajemy na Kraków 
i Podgórze 10’090-rów >Nowin«, wygranych 

będzie 112.

„Nowiny" są obecnie najpoczytniejszym dziennikiem w Galicyi zachodniej. Rozpoczynając niebawem czwarty 
rok: istnienia, wydawnictwo „Nowin" będzie znacznie rozszerzone i ulepszone.

.Nowiny', celujące zawsze doborem fejletonów, zamieszczą w ciągu 
roku 1906 następujące wysoce interesujące powieści:

„Romans najpiękniejszej w świecie kobiety", 
napisany przez nią samą, z włoskiego.

Druk rozpocznie się juź w grudniu. ~
„Wieś bez mężczyzn'1, (z węgierskiego).

„Król powietrza", powieść fantastyczną, przez Ludwika 
Szczepańskiego z współudziałem Jana Szczepanika.

Nadto szereg senzacyjnych fejletonów, sprawozdania z mody etc.

Na wygrane przeznaczyliśmy eleganckie pudełka 
cukierków lub paczki herbatników. Fanty po­
wyższe będą od dnia 4. grudnia wystawione 
w oknie cukierni Kissa i Piątkowskiego.

Kolektury loteryjne we środę 
6. grudnia około godz. 5-ej 
wieczorem ogłoszą rezultat 
ciągnienia loteryi berneńskiej.
O godzinie 5-ej czytelnicy >Nowin* do­
wiedzą się zatem także o rezultacie lo­
teryi cukrowej. Wygrywające nry 
będą też zaraz ogłoszone na tablicy 

w oknie cukierni.

Każdy z wygrywających raczy, Z numerem 
„Nowin“ w ręku, zgłosić się do cukierni Kissa 

i Piątkowskiego i odebrać tam wygraną:
_

PUDEŁKO WYBORNYCH CUKIERKÓW 
LUB PACZKĘ HERBATNIKÓW.

Wygrane mogą być odbierane we środę 
wieczór i przez cały czwartek. Aby Szan. 
Czytelnikom powyższą loteryę jeszcze wię­
cej umilić i powiększyć ich zainteresowanie, 
postanawiamy, źe kilka fantów będzie 

bardzo cennych.
Otrzyma je (zamiast zwykłego pudelka cukierków) ten, 
kto się zgłosi jako 10-ty 20-ty 30-ty i t. d. z rzędu 

po odbiór wygranej.

prenumerata miesięczna wąnosi w Jtrakowie i podgórzu 1 j{. 40 h. 

'Każdy nowy abonent, który zaprenumeruje „Nowiny" 
na pół roku lub na rok wprost w administracyi „Nowin", 

otrzyma bezpłatne cenne premium książkowe.
Abonent półroczny otrzyma bezpłatnie wysoce interesującą powieść 
H. S. Wellsa z ilustracyami: „Gdy Śpiący się zbudzi". Abonent 
roczny otrzyma bezpłatnie Album Wawelu, z ilustracyami ko- 

lorowemi St. Tondosa i Uziembły.
(Cena księgarska tego Albumu, który wybornie nadaje się na 

podarki gwiazdkowe, wynosi 8 K.).
Jłdministracija „Jl£owin“: ul. Zacisze 7.




